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Wielkiego

P O Z H A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej IV, Dekera i Spółki. — Hcdakłor: - i .  lMra n n o t C 8 h ł ,

1 8 1 0 .. I IGO W  S o b o t ę  dnia 11. Lipca.

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 7- Lipca.
N. Król raczył dziś w  tutejszym zamku dać 

p ry w a tn e  posłuchanie zawierzyteln ionem u 
przy IN im K rólew sko - Miderlandskiemu nad­
zw yczajnem u Posłow i i pe łnom ocnem u M i­
n is trow i,  G enera łow i P o ruczn ikow i Hrabi 
P e r p o n c h e r o w i ,  — następnie Cesarsko 
Austryackiemu nadzw yczajnem u Posłowi i 
pe łnom ocnem u M in is trow i,  rzeczywistem u 
Tainem u Hadzcy, Hrabi T r a  u t t  m a  n s d o r f f -  
W e i n s b e r g o w i ,  — jako też N iążęco-H es­
kiemu nadzwyczajnemu Posłowi i pe łnom oc­
nem u M inis trow i, rzeczyw istem u Tajnemu 
ltadzcy po se ls tw a ,  Baronowi W i l k e n s  
H o h e n a u ,  — i W. Xiążęcemu Mecklenburg- 
Schwerinskiem u nadzw yczajnem u Posłow i 
j pe łnom ocnem u M in is trow i,  rzeczyvyistemu 
T ajnem u  H adzcy, Hrabi H e s s e n s t e i n o w i  
i odebrać z rąk ich pisma w ierzy te lne  ich M o­
narchów .

P r z y b y l i :  J. Excellencya Królewsko-
Francuzki G en e ra ł -P o ru c zn ik ,  Par Francyi, 
Hrabia F i l i p  S ć g u r ,  z Paryża.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e } ,  dn. 26. C zerw ca , 

(Gaz. Powsz. i Fossa.) — Stósownie do w ia ­
domości z Odessy ilość w o js k ,  które  się z Se- 
bastopola do b rz e g ó w  Czerkieskich puściły, 
około 20,000 wynosić  ma a jeszcze w iele  p u ł ­
k ó w  czeka co chw ila  rozkazu zaam barkow a- 
nia się; poniew aż jednak część o k rę tó w  prze­
w o z o w y c h  w  bardziej po łudn iow ym  kierunku 
popłynęła, było w ięc  rzeczą w ą tp l iw ą ,  ozy 
wszystkich tych sił przeciw  Czerkiesom użyją, 
aby rów nocześnie  zewsząd na nich uderzyć, 
albo czy też część wojska tego dla w zm o cn ie ­
nia korpusu P erow sk iego  przeznaczona; w  
tym razie p rzep raw iłaby  się poprzecz p rzez  
morze Kaspijskie, aby orogą naturalną i nie­
ró w n ie  krótszą, t. j. z zachodu ,  dojść do  
Chiw y. ( W  piśmie z nad granicy ro s s y js k ić j ,  
z d . 20. C zerw ca ,  umieszczonćm w  G a z e c i e  
P o w s z .  L i p s k i e j ,  w yraża ją ,  że druga w y ­
p raw a przec iw  C h iw ie  w  Sierpniu r. b. nie 
nastąpi, kiedy n iepow odzenie  pierwszejj w  P e ­
tersburgu takie sp raw iło  zniechęcenie, iż tym ­
czasowo przynajmnićj o drugićj expedycyi je­
szcze nie myślą.)



G a z e t a  W r o c ł a w s k a  obejmuje następu­
jący artykuł z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e ) :  “J e ­
żeli przed niejakim czasem istotnie (jak gazety 
donosiły) w  Królestwie Polakiem duchow ień­
s tw o  katolickie ustaw om  cesarskim opór  sta­
w ia ło ,  takow y zapew ne teraz zupełnie usu­
n ię ty ,  kiedy Cesarz podczas ostatniego pobytu 
sw ego w  W arszaw ie  z teraźniejszego postę- 

owania duchow ieństw a  katolickiego rów nie  
ył zadow olony , jak z ducha, którem  wojsko 

i urzędnicy ożywieni. Moglibyśmy na to ró ­
żne przytoczyć dow o d y  ; najgłówniejszym za­
p ew n e  ta okoliczność, że zaraz po wy|eździ« 
Cesarza p raw ie  wszyscy prałaci kościoła 
rzym sko-katolickiego w  całym obrębie K ró­
lestwa orderam i Lesarstwa ozdobieni zostali. 
F a łsz y w e  w ięc  w  każdym w zględzie  donie­
sienie G a z e t y  p o l i t y c z n e j  M o n a c h i j ­
s k i e j  z d. 24. C z e rw c a ,  źe Biskup A ugustow ­
ski, Staszyński, w  okólniku do duchow ień­
s tw a  dyecezyi swojej dalej się jeszcze posunął, 
aniżeli k tórykolwiek inny Biskup i duchow ień- 

,  s tw u  pobłogosławienia każdego mieszariego- 
m ałżeństw a w  ogólności zabronił. Właśnie 
bow iem  ten prałat w ysokim  orderem  Cesar­
s tw a  ozdobiony został.“

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia (17 .)  29. C zerw ca.

IN aj. C esarzow a dnia 21. M a r c a  raczyła p o ­
tw ierdzić  ustaw'ę Kijowskićj szkoły biednych 
panien Hrabini L ew aszo w . Szkoła ta ma na 
celu opatrzyć ubogie panny, zwłaszcza sieroty 
w olnego  stanu, i dać im utrzymanie i pew ną  
edukaciją do lat, w  których będą mogły pracą 
uczciwie i p rzyzw oicie  same na siebie zara­
b iać: szczególnie zakład dążyć będzie do tego, 
ażeby w ychow an ice  mogły do d o m ó w  p r y ­
w a tnych  w ychodzić  dla dozoru  nad gospo­
d a rs tw e m , dla zajęcia się ręcznemi robotami, 
dla doglądania dzieci i uczenia ich czytać i 
pisać.

P. G enera ł adjutant Hr. Benkendorf oznaj­
mił P. Zarządzającemu Ministerstwem Spra­
w ied liw ośc i ,  źe na zasadzie Zdania Bady Pań­
s tw a ,  zatw ierdzonego przez N. Cesarza Jmci 
w  dniu 24. Lutego 1829 r., b y d y  Marszałek 
gubernijalny W ołyński, Hr. P io tr  Moszyński, 
za udział w  tajnych Polskich tow arzystw ach , 
był pozbaw iony godności hrabiowskiej i szla­
checkiej i zesłany do Syberyi na osiedlenie na 
łat 10; z tąd , p rzed  u p ły w em  jeszcze tego te r ­
m in u ,  z rozkazu Naj. Pana p rzep row adzony  
był na mieszkanie w  w ew n ę trzn y ch  guber- 
n ijach, pod dozorem Policy i; teraz zaś Naj. 
Cesarz Jm ć ,  w  dniu 5. Ma/a b .  r. Najmilości- 
w ie j  raczył udzielić przebaczenie P io trow i 
Moszyńskiemu, znajdującemu się vy Ki,owie,

z pow róceniem  mu tych osobistych p ra w  sta­
n u ,  które posiada! przed spadnieniem na n ie ­
go kary , nie łącząc w  to p ra w  do majątków, 
jakie miał w  C esars tw ie ,  które, przeszedłszy 
do p raw nych  jego spadkobierców , na mocy 
istnących u s t a w , pow inny pozostać w  ich 
w ładaniu .

S p i s  d u c h o w n y c h  p o d w ł a d n y c h  B i a ­
ł o r u s k o  - L i t e w s k i e g o  D u c h o w n e g o  
K o l l e g i u m ,  k t ó r z y  na  p r z e d s t a w i e n i e  
N.  R.  b y r i o d u ,  o d e b r a l i  o d  N. C e s a r z a  

J m c i  n a g r o d y .
I. K r z y ż  n a p i e r ś n y  S y n o d a l n y ,  z pen- 

syą po 100 rubli: Assesor Konsystorza Biało­
ruskiego, protojerej J a n  Gołembiowski.

II.  K r z y ż e  n a p i e r ś n e  S y n o d a l n e  bez 
pensyi. 1) Z Eparchii Litewskiej: Błahoczyri- 
ny (D z iek an )  Poleski, Protojerej Diwińskiej 
cerkw i i rokop Sitkiewicz. — Błahoezynny 
Słonim ski, Protojerej Kospwskb j cerkw i Ste­
fan Cętkówski. — Błaho czynny Droniczy ńsKT, 
protojerej cerkw i Antopolskiej T eo d o r  Hor- 
bacewiez. 2 )  Z Eparchii Białoruskiej: Star­
szy mortasteru W ierzbiłowskiego Ihumen (opat) 
Ignacy. Ihum en Machirowskiego monasteru 
Józef spraw ujący  obow . Członka Konsystorza 
Białoruskiego. Błahoezynny Bobrujski, pro- 
torjerei cerkw i Michalewskiej Antoni (D y b o w ­
ski W itebski Błahoezynny, p ro to je re j lzydor  
Gołembiowski. Błahoezynny Sienniński, pa­
roch  Wejnianskiej cerkw i Józef  Willamo- 
w icz. Wieliżśki B łahoezynny, xiądz Marek 
Kalinowski.

I I I .  K a m i ł a w k i .  1) Z Eparchii  L itew ­
skiej: Blahoczynni P ru iańsk i ,  protojerej Sie- 
łeckiej cerkw i Leon Jaczynowski. Łucki, p ro ­
tojerej Bereszelskiej cerkw i Andrzej Czerw ia- 
kowski. Kobryński, prot. cerkw i G ruszew - 
skiej Bazyli C harlam pow icz. Radomyślski, 
protojerej ce rkw i Czopowickiej Stefan But­
kiewicz. W ładim irsk i,  protojerej S ta togoro- 
chowskićj ce rkw i Jan  A bram owicz. Wolko- 
wyski, paroch ce rkw i Podoroskiej Bazyli Pro- 
tasewicz. Miński, protojerej cerkwi Przyłę- 
skiej N aw ery  Szyszko. 2.) Z Eparchii Biało­
ruskiej; M łodszySoborny  pro lo iere jK onstan­
tyn ihnatow icz .  Klucznik 1'ołockiego Kate­
dralnego S oboru , proto  erćj Michał Kopecki. 
Połocki B łahoezynny, młodszy Soborny p ro ­
to e rej J a n  Szczęsnowicz. Assesor Białoru­
skiego K onsystorza, protojerćj Tom asz Oko- 
łowicz. Assesor tegoż Konsystorza, protojerej 
J a n  Szczęsnowicz. Błahoezynny Dokszycko- 
Borysow ski, xiądz Ignacy Leśniewski. Bła- 
hoczynny O strow ieńsk i , paroch ( hotczańskiej 
cerkw i Justyn Klimontowicz. Mikulinski Bła-
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h o c z y n n y  p a ro ch  Sielutskiej  c e r k w i  Klem ens  
Kłodnick i .

I V ,  S k u f  j e. 1) Z Eparch i i  Li tewskiej :  
Assesor  Korisystorza L i t e w s k i e g o , pa roc h  cer  
k w i  -Lyskowskiej  W i k t o r  Homolicki .  Cz łon ek  
Ko mmis y i  administ racyjnej  Ołyckićj  c e r k w i  
N aw ie d z e n ia  N.  M- P.  xi.jdz J ó z e f  Szar ikow- 
ski. K ow el sk i  B ł a h o c z y n n y ,  p a r o c h  Bużyń-  
skiej c e r k w i  JLeon F i rus ewi cz .  D o m b r o w i e k i  
B łaho cz ynn y ,  xiądz J óz e f  T e o d o r o w i c z .  Xiądz 
^ y r o w i c k i e g o  Ka te dr a ln eg o  ' ' o b o r u  Jo ac h im  
Ź)  rycki.  Po m oc n i k  Bł aho cz yn neg o  Bielskiego 
p a r oc h  Narwsk ie j  c e r k w i ,  r r a nc i s ze k  E o p u -  
szyński.  Po m oc n i k  Pru źańsk ie go  Błahoczyn-  
n e g o , pa ro ch  C e r k w i  N ar o d ze n ia  Pańskiego 
W i k t o r  K o rh a n o w ic z .  P o m o c n i k  Białos toc­
kiego Błahoczynnego ,  p a r oc h  ce r k w i  Do;lidz- 
kiej O n u f r y  (Gogolewski.  O d d z h  leni z 1 i- 
t ewsk ie j  do Mińskiej  e p a r c h i i : Dow de j s k i  Bla- 
ho cz ynn y ,  p a r o c h  M arkowsk ie j  C e r k w i  f  abian 
Okulicz.  Piński B ł ah o c zy n n y  Wi tko wsk ie j  
c e r k w i  paroch  J a n  Ba cewicz .  Po m oc n i k  Miń ­
skiego Błaho cz yn neg o ,  p a r o c h  c e r k w i  Soło-  
ni iereckiej  P io t r  Ł o w e c k i .  Drugi  P o m o c n ik  
tegoż B ł aho cz yn neg o ,  W i sk o w sk ie j  c e r kw i  
p e r o c h  Jan  Mańk ows k i .  Po m oc n ik  B ł a h o ­
czynnego  S łuck iego,  paroch  c e r k w i  Ciepier-  
skiej ,  J ó z e f  Markiewicz .  Pomocn ik  B ł a h o ­
czynn ego  Poleskiego parafii J a zw ińs k ie j  xiądz 
A m b ro ży  Buba łowicz .  P a ro ch  Postawsk i  w  
pow' .  Dzis ieńskim And rze j  J u r k ie w ic z .  — 
Z E p a r c ł i i i  Białoruskie j :  Rzeczycki  B łahoczyn-  
riy ,  c e r k w i  K o rzen iewsk ie j  p ro tojerć j  A d a m  
I- i rusowicz .  P a ro ch  ce r k w i  Błońskiej ,  p r o ­
tojerej  Jan  Popin.  Tołoczyńskićj  c e r kw i  O p i e ­
ki Naiś. Pann y  paroch  i B łahoczynny  D y m i t r  
H ry n k ie w ic z  Dryzienski  B ł ihoc/ .yrmv O r -  
szański,  pa ro ch  c e r k w i  Babińskiej Jó ze f  Szczo-  
tkowsk t .  Podziśnieński  B łaho czy nny ,  pa ro ch  
ce r kw i  Ozereskiej  Micłiał Stukal icz S p r a w u ­
jący o b o w .  B ł aho cz ynn ego  O w r u c k i e g o  L a ­
skowskie j  ce r kwi  pa r o c h  Daniel  Bu tk iewicz .  
P a r o c h  Zamoszskiej  c e r k w i  J a n  Kotliński..

VVszystkie dzienniki  zagraniczne b rzmia ły  
op isaniem szczęś l iwych s k u tk ó w  o t rz ym an y ch  
p rze z  s ł a w n e g o  ch iru rga Berl ińskiego,  Pana 
D i f f e n b a  c h  w  leczeniu zezowatośc i  ( s t r a  
b i s m u s )  za po mo cą  operacy i  jego wy na l azk u .  
O d k r y ł  on  b o w i e m ,  źe  ta w a d a  pochodz i  z 
c h o r o w i t e g o  p rzyrośn ien ia  j ednego z inusku- 
ł ó w  oc so  w y  oh do tych ,  od k tórych  o br o t  
ź renicy  zależy. P rzecięc iem tego musku łu  o- 
czy z e z o w a te  w  j edn em mgnieniu p r z y w r ó ­
cone  zostają do natura lnego  kierunku,  W  tej 
chw i l i  znajduje się tu w  Pe te r sburgu uczeń  
P.  Dif fe ribach, dokto r  Phi l ips ,  k tó ry już o d ­

by ł  kilka tego ro d za ju  operacyi  z z u p e ł n y m  
skutkiem.

Os ta tn iemi  czasy w  Sy be ry i ,  w  górach,  o d ­
dziela jących rzeki  Uda i U r u l g a ,  od kry to  p o ­
k łady  a k w a m a r y n y  i t o pa zó w .  T e  osta tnie  
szczególnie odznacza ją  się n ad z w ycz a jn ą  w i e l ­
kością,  M u z e u m  k o r p u s u  górniczego o t r z y ­
ma ło  j e den ,  w a ż ą c y  J l  f u n t ó w  71 zo ło tn ik i ;  
ma  on  kształ t  g ran iastos łupa romboida lnego ,  
po  obu  końcach uciętego,  W e w n ą t r z  w  mas- 
sie tego topazu jest ka w ał ek  za dy mio ne go  k r y ­
ształu gó rn ego ,  sam zaś  jest  żó ł to c z e r w o n a  
Wy.  W  tychże pokładach są topazy  zupe łn ie
bia łe  i r ó ż o w e ,  a k w a m a r y n y  b ia łe  i zielone,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Lipca,

Zbijają z n o w u  dziś pogłoskę o m ia n o w a n i u  
Marszałka Moli tora  nacze lnym w o d z e m  armi i  
W  Algie rze  i głoszą n a w e t ,  że n igdy nie m y ­
ślano o po ru ese n i u  m u  u r z ę d u  (Generalnego 
U u be r na to ra ,  Nie  od ebr a ł  o n  w  tej m ie rze  
żadnego  w e z w a n i a ,  a d o w ie d z ia w s z y  się o 
w y m ie n ie n i u  s w e g o  nazwis ka  w  kilku p i s m ac h  
pu b l i c zn yc h ,  miał  o ś w ia d cz yć ,  żeby miejsca 
teg o  nie p rzy ją ł ,  choć by  m u  je i o f i a r ow ano .  
Marszalek  JYiolitor l iczy obecnie 6S łat ,  i c h o­
ciaż jego t a l en tom w o j s k o w y m  z a w s z e  sp ra ­
w i e d l i w o ś ć  o d d a w a n o ,  krzepcie jszych j edn ak  
p o t r ze ba  sił do pokonan ia  A b d e l  - Kadera .  Al i—• 
n i s t e ryum jeszcze nas tępcy Marszałka Valee  
nie o br a ło ;  wał i a  się ono  między  Panami C u -  
bieres ,  Bugeaud  i Clauzel .  Kilku M in i s t r ó w  
ma  być,  jak g łosz ą ,  tego zdania ,  że admin i -  
s t racyą cyw i l ną  od w ł a d z y  w o j s k o w e j  od łą ­
czyć w y p ad a .  Jeże l iby J o  do  skutku przy'- 
s z lo ,  z a p e w n e b y  (Generał S e h r a m m  ob ął d o ­
w ó d z t w o  n a d  wojsk iem.  O b s z e r n y  r a p o r t  
Marszalka  Valee o osta tnich w y p a d k a c h  j e szcze  
tu nie nadszedł .

Lego rana udała s ię  wielka  l iczba (Genera­
ł ó w  i w y s o k i c h  u r z ę d n ik ó w  p a ń s t w a  d<> Tui l -  
ł e r y ó w  dla pożegna  .ia się z Xięciem Jo.inville, 
który dziś w i e c z o r e m  jeszcze do 1 uloriu w y ­
jeżdża. O k r ę t  „ Lelle Pou le"  nie o d p ły n ie  
przed d. 8. b. m  n a  w y s p ę  >t. Heleny.

\ \  czorai  u c h w a lo n o  os ta tecznie w yja zd  r o ­
dziny k rólewsk ie j  do zamk u  E u ,  który d. 8, 
b .  ni. nastąpi .  R od z i na  K ró l e w s k a  dopierA 
na uroczystość  l ip c o w ą  do P a r y ż a  p o w r ó c i *  
zresztą po dr óż  do No rm an d y  i ,  o której  do­
nos zo no ,  do skutku nie przyjdzie.

J o u r n a l  d e s  P y r e n e e s  O r i e n t s l e s  p o ­
w iad a ,  że j eden  z s y n ó w  K ró l e w sk ic h  p o n ­
dzie w  t o w a r z y s t w i e  Prezesa r ady  mini s t e ­
ry  a lnój do Kró towćj ;  hiszpańskiej,  do Barc e ­
lony.

Kilka d z i e n n i k ó w  zos ta j ących w  styczności
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z  M inisteryum , donosi,  że M ehmed Ali,  za­
w iadom iony o złożeniu z urzędu C h o srew a  
Baszy, w y p ra w ił  sw ego pierwszego Sekreta­
rza, Sarni Beja, do Konstantynopola, aby tenże 
Sułtanow i ho łd  jego w ynu rzy ł  i rozkazów  
tegoż w zg lędem  niezwłocznego wydania  ilo~ 
ty  zażądał. T ak  donosi K o n s t y  tu  c y  o nns ta. 
K u r y e r  f r a n c u z k i  i S i e c l e  umieściły tę 
sarnę w iadom ość ,  ale dodają, ze Basza pod 
tym  tylko w arunk iem  flotę w ydać  gotowy, 
jeżeli Porta  w b ezp o śred n ie  układy z nim wnij-  
dzie. Jeżeli Porta w aru n ek  ten p rzypnie ,  syn 
W icekróla flotę do Stam bułu  odprowadzi.

Listy z T u l o n u ,  z d. 28. z. m. donoszą o 
przybyciu statka przewozovyego »le Phare« 
który  Algier d. 25. opuścił. P rzyw ozi on w ia ­
dom ość o ostatnich w ypadkach  w  Afryce. 
U w ag i  godną jest rzeczą, ze w  Milianie zn a ­
leziono całkiem na sposób europejski urządzo 
ną fabrykę broni i ludwisarnię. Dnia 13. sta- 
nę ła  a rm ia , jak w iad o m o , pod Medeahemj 
dnia 15. w ysłano  rzeczy w ojskow e i jazdę 
do  w ą w o z u  pod Muzajachem. O  godzinie 
6 napadł nieprzyjaciel na naszę straż tylną; 
lecz 48 pułk l iniowy i tyrplierowie z Vincen- 
nes ,  wstrzym ali go. Pułkow nik Hainbaud, 
dow odzący  tylną strażą i nie w iedzący o pla­
nie Naczelnego W o d z a ,  poczytał o d w ro t  za 
rzecz  s to sow ną ,  gdy w  tc-m odebrał przeci­
w n y  rozkaz. T rzeba  w ięc  było użyć wielkie- 
natężenia, aby z n o w u  odzyskać zostawione 
nieprzyjacielowi stanowisko. P o d  w zględem  
zapalczywoś.ci, z jaką dnia tego walczono, 
można tylko utarczkę tę po rów nać  z zdobyciem 
K onstantyny i walką po S id i - Jacob. lJo trzy ­
k roć  zdobyw ali  A rabow ie  stanowisko i po 
t rzykroć  w yparc i  zostali. Francuzi mieli 5 
oficerów zabitych a 53 ranionych. Prócz te ­
go poległo 50 podoficerów i żołnierzy a 274
rany  odnieśli.

Następne są artykuły budżetu na rok 1841 
uchw alone przez Iz b ę  d e p u to w a n y c h : Na
w yp ła tę  długu publicznego 324,623,900 fr. —
M inisterstwo Spraw iedliw ości i W yznań: w y ­
dział spraw iedliw ości,  20,291,625 ; wydzia ł 
W yznań  36,045,714 frank. ( W  tej liczbie na 
w yznanie  M ojżeszowe 91,000 f r . ) Ogół na 
oba wydzia ły  56,182,9.39. — Ministerstwo
S p ra w  Zagranicznych 7,847,691 Irank. ( W  tćj 
liczbie na w ydatki tajne 650,000 fr.) — Mini­
s te rs tw o  O św iecenia  17,048,430 fr. — M ini­
s ters tw o S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  93,786,400 fr. 
M inisterstwo Handlu i Rolnictw a 13,493,278 fr. 
M in is ters tw o robo t publicznych 51,964,000 fr. 
M in isterstw o W o jn y :  pierwsza część ogólna 
213,741,840 fr. W  tej liczbie na żołd i u trzy­
manie żołnierzy w ojsk  czynnych 112,866,036 
f r . , na żandarmeryą 16,258,963 fr., na inw a­

l idów  2,720,619 fr.; druga część: na Algeryą 
36,346,041 fr. W  tćj liczbie na żołd i utrzy­
manie żołnierzy 18,282,436 fr na część ubior- 
czą i obozow ą 1,998,963 frank. W ydatki tajne 
w  Algeryi 250,000 fr. W  ogóle na Minister­
s tw o  W ojny 250,187,881 fr. — M inisterstwo 
Marynarki i osad. 76,927,700 f r . , w  tćj liczbie 
żołd i część ubiorcza w ojsk  i m ajtków  19 mil. 
46,900 f r . , budow a  ok rę tó w  18,855,500 fr. — 
M inis ters tw o Skarbu 14,830,196 fr. — Koszta 
zarządu, pobierania i o trzym yw ania  poda tków  
i dochodów  P aństw a, 120,096,072 fr.

O to  jest w yją tek  z obwieszczenia wydanego  
przez Generała prefektur Chińskich Kleauchon 
i T re n c h o w ,  nazwiskiem Yih, do mieszkań­
c ó w  Macao: „O debrałem  rozkazy zebrać w o j­
sko i ciągnąć na M acao, dla pojmania Elliota 
i innych Anglików po jednem u; a gdy to m o ­
że w zbudzić  t rw o g ę  w  mieszkańcach Macao, 
tak rodow itych ,  jak i obcych, przeto w ydaję  
to obwieszczenie do C h ińczyków , Portugal­
czyków i wszelkich innych cudzoziem ców  
handel w  Macao prowadzących, że ja, taoutae 
(G e n e ra ł )  idę do Macao jedynie dla imania 
Anglików, a nikogo więcćj, a zatem nie t r w ó ­
żcie się, to do w as  w cale się nie stosuje. Przy- 

row adzę  moich żołnierzy, schw ytam  Angli- 
ó w  i ukarzę ich śmiercią przed bramami 

Macao, dla uspokojenia Ghińczyków i dobrych 
cudzoziemców. Niech każdy drży i s łucha; 
niech nikt się nie opiera. Dan w  Tankw ang, 
roku  19, miesiąca 12, dnia 28. (1. Lutego 1840.)

Z d u i a 3. L i p c  a.
M o n i t o r  zawiera następującą telegraficzną 

depeszę: „ T o u l o n ,  d n i a  1. L i p c a  1840 . o 
p ó t  d o  6 1 e j w i e c z o r e m .  T e n i a h  d e  
M u z a  j a,  dn.  27.  C z e r w c a .  M a r s z a ł e k  
Y a l e e  do  M i n i s t r a  w o j n y .  W y p ra w iłe m  
przeselkę z Medeah do Miliany, która miasto 
to aż do 1. Listopada w  żywność dostatecznie 
zaopatrzy. T ran sp o r to w i ternu p rzew o d n i­
czył Pułkow nik  Changarnier. A b d e l-K a d e r  
pochodow i ternu na czele 6000 jeźdźców  i 
2500 piechoty oprzeć się chciał. Plan jego 
całkiem na niczem spełznął. My mało tylko 
ludzi p rzy  tej sposobności stracilirn. Miliana 
w  stanie jaknajdoskonalszej obrony. Podczas 
niebytności Pu łkow nika  C hangarnier  sześć 
dni w  Medeah przepędziłem ; roboty  fortyfi­
kacyjne p raw ie  ukończone. Otaczają one 
w iększą część krzaków  na około miasta. W y ­
p raw ię  przesćlkę do Medeah, która miasto to 
aż do d. 1. Listopada w  żyw ność zaopatrzy/* 
— K u r y e r  f r a n c u z k i  do depeszy tej na­
stępujące dołączał uw agi: „Depesza ta zaspa­
kaja, chociaż milczenia Marszalka dostatecznie 
nie wyjaśnia. Poniew aż t rw a  w  dzierżeniu 
pochyłości Muzaii, mógłby był o operacyach
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s w o ic h  w c z e śn ie j  donieść. M a c a w sz y  d ługo  
tu  i ó w d z ie ,  s t rac iw sz y  dużo  ludzi i czasu, 
zakończy  m oże  w y p r a w ę  s w o ję  jeszcze sz cz ę ­
ś l iw ie j ,  jak ią ro zp o c zą ł .  M iliana i M ed eah  
o trzy m ają  ż y w n o ś ć  na 4 m ies iące ,  w y p r a w a  
P u łk o w n ik a  C h a n g a rn ie r  d o w o d z i ,  że m a ły  
k o rp u s  w  stanie u t r z y m y w a ć  z w ią z k i  m iędzy  
M e deah  i Milianą i p a n o w a ć  n ad  doliną Sze-  
tif. N ależa łoby  ty lko l iczbę p u ł k ó w  G en e ra ła  
D u v iv ie r  z w ię k sz y ć ,  ab y  za łóg  o b u d w ó c h  
m ias t  nie b lo k o w a n o .  Z resz tą  u w a ż a m y ,  źe 
depesza  o z w y c ię z tw ie ,  k tó re  G e n e ra ł  D u v i­
v ie r  dnia 15. Maja nad  A ra b a m i  odn ieść  miał, 
n ic  n ie w sp o m in a .  B yłaż  w ię c  to  fa łszyw a  
p og łoska ,  a lbo  czy  n ie  p o cz y tu je  M arszałek  
rzeczą  u w a g i  godną  don ieść  o tern g ab in e to ­
w i ?  Ja k k o lw ie k  b ą d ź ,  w y p r a w a  P u łk o w n ik a  
C h a n g a rn ie r  d o w o d z i ,  że w o jn ę  z A ra b am i  
w te n c z a s  tylko p om yśln ie  p r o w a d z i m ,  k iedy 
M arsza lek  osobiście w o js k o m  n ie h e tm a n i .  T aż  
depesza  donosi,  że M edeah  i Miliana w  w y b o r ­
n y m  stanie obrony .  N a  u d e rz e n iu  i b ro n ien iu  
miejsc w a r o w n y c h  M arszałek  zn a  się dosko ­
n a le ,  tak tedy  w  tej m ie rze  n a  ś w ia d e c tw ie  
jego polegać m ożna .  D nia  27. C z e rw c a  Mar- 

. szalek za jąw szy  spadzistość Muzaii, do  M e deah  
t r a n s p o r t  w y s ła ć  zam ierzał .  W y p r a w a  ta 
p rz e d  5. L ip c a  nie będz ie  skończona ; ogólny  
w ię c  r a p o r t  M arsza łka  d o p ie ro  dn. 8. a lbo  10. 
L ip ca  o t r z y m a m y .«

Z B a j o n n y ,  dn. 28. C z e r w c a .
Karoliści,  k tó rzy  na z iem ię Francuzką przęśli, 

składają się z 1100 ludzi p ie ch o ty  i 100 jazdy, 
a należą do  d y w izy i  Palaciosa. Byli oni pod  
rozkazam i C oby ,  V iz - C a r y  i M ercesa , k tó rzy  
rzą d  K ró lo w e j  uznali. S p ro w ad z il i  ich oni do 
F rancy i  p o d  p o z o r e m ,  że ich  znaczna  siła 
zb ro jna  odcięła .  Szczątk i w o jsk a  Palaciosa 
s p o d z ie w a n e  tu  p rz e z  St. J e a n  P ied  de  P ort .  
Z nad  granicy  s łychać tu  m o c n y  ogień ręc zn e j  
b ro n i  i w n o s z ą ,  że Palacios n iedaleko  się

Z L o n d y n u ,  dnia  3. L ipca.
Z K a n to n u  o trzym aliśm y w ia d o m o śc i  po d. 

27- Marca. C h iń c z y k o w ie  ciągle za tru d n ien i  
byli p r z y g o to w y w a n ie m  r a c ,  aby o k rę ty  a n ­
gielskie spalić. Z eskadrą angielską osta tn iem i 
czasy »Druid« o 44ch dz ia łach ,  pod  w o d z ą  
L orda  J o h n  C h u rc h i l l ,  się po łączy ł .  K u p c y  
am erykańscy  w  K a n to n ie ,  o b aw ia jąc  się sk u t­
k ó w  w y p r a w y  angielskiej p r z e c iw  C h in o m , 
po s tan o w il i  z miasta tego  zupe łn ie  się w y ­
n ieść ;  tak  te d y  han d e l  ca łk iem  z a ta m o w a n y .  
C e sa rz o w a  C hińska u m a rła  a stolica P eking  
w  n a jw ięk sz em  w z b u r z e n iu .

S to s o w n ie  do w ia d o m o śc i  z D s z e l l a h a -  
b a d  z dn. 3. K w ie tn ia  K ró l  B u c h ary  p u ś c iw ­

szy w o ln o  w sz y s tk ic h  j e ń c ó w  rossyjskich, 
z Rossyą sp rzy m ie rzę  m ia ł za w rzeć .

G a z e t a  w o j s k o w a  d onos i ,  że w  arm ii 
w ie lk ie  nas tąp ią  a w a n s e ,  jeżeli K r ó l ó w a  kraj 
X ięc iem  W alii  o b d a rz y ;  gdyby  zaś córka na 
ś w ia t  przyjść  m ia ła ,  pa ten ta  na  w y ż sz e  s to ­
pn ie  hie będą  w y d a n e .

N i e m e  y.
Z D a r m s z t a d t u ,  dn ia  3. Lipca.

J. C. W .  W .  X iążę  N astępca t r o n u  rossyj-  
skiego rac zy ł  być w c z o ra j  na ł o w a c h  w  p a rk u  
W .  X iąźęcym  i d w ó c h  ubić  jeleni. W  sobo tę  
W .  X iążę  C e sa rz e w ic z  m iasto  nasze opuści 
i z a b a w iw s z y  p rze z  dni kilka w  E m s ,  do  P e ­
te rsb u rg a  p o w ró c i .  O b lub ien ica  jego p o z o ­
stanie p rzy  N. C e s a r z o w ć j ,  k tórej stan z d r o ­
w ia  w  n a d e r  pocieszający sposób  się polepsza.

W ł o c h  y .
Z R z y m u ,  dnia 23. C z e rw c a .

(G az .  pow sz . )  —  S ek re ta rz  tu te jszego ros- 
syjskiego p o se ls tw a ,  sp ra w u ją c y  in teressa p o d  
n ieby tność  P an a  P o t e m k i n a ,  n a ra d za ł  się 
p rze d  kilku dn iam i z K ard y n a łem  S e k re ta rz e m  
S ta n u  w  w y d z ia le  s p r a w  zagran icznych , i w y ­
n u rz y ł  m u  życzenie C esarza  M i k o ł a j a ,  aby  
p o d an e g o  na Biskupa podlaskiego A rch idya-  
k ona  i D o k to ra  T eo log i i ,  H ra b ię  Osso lińsk ie­
g o ,  p o tw ie r d z o n o  i godnośc ią  W ik a ry u s z a  
aposto lskiego zaszczycono. S ądzą  tu ,  że Pa­
pież przychy li  się do  życzenia cesarskiego; ale 
inocno  s ię  troszczą  o w y c h o w a n i e  dzieci z 
m ięszanych  m a łż e ń s tw  w  P o z n a ń s k ie m , a 
szczególniej o u k az y ,  o bw ieszcza jące  p o łą cz e ­
nie grecko  unickiego i rossyjsko-greckiego k o ­
ścioła. — T a k ż e  u c h w a ły  ostatniego Sejmu 
w ęg ie rsk ieg o ,  aby  sp ło d z o n e  w  m ięszanem  
m a łże ń s tw ie  dzieci w  religii ojca w y c h o w y ­
w a n o  ( d a w n ie j  zd a rza ło  się to  ty lko  w  tych  
m a łż e ń s tw a c h ,  gdzie o jc iec był katolikiem, 
podczas  gdy tylko sy n o w ie  n iekatolickiego ojca 
W  niekatolickiej w ie r z e  w y c h o w y w a n i  b y w a ­
li ) ,  aby  dale j ,  gdy n o w o ż e n ie c  n ie jest k a to ­
l ik iem , p o b ło g o s ław ie n ie  m a łż e ń s tw a  p rze z  
księdza katolickiego w y łą c z o n o ,  na reszc ie ,  że 
w y s ta w ia n ie  r e w e r s ó w  nadal miejsca m ieć  
nie p o w in n o ,  w ie lk iego  tu  k łopo tu  narobiły .  
K ró l  nie p o tw ie rd z i ł  w p r a w d z ie  tych  u c h w a ł  
s e jm o w y c h ,  ale p rzy o b ie ca ł ,  źe aż do nas tę­
pnego  sejm u uk łady  z s tolicą aposto lską w  c e ­
lu w y je d n a n ia  p o tw ie rd z e n ia  tych  n o w o śc i  
przez  w ła d z ę  kośc ie lną ,  zaw iąże.  — Biskup 
T s c h a m a d u ,  ksiądz L o b o w i tz ,  za jm ie  się p o ­
d o b n o  tem i u k ła d am i ,  a P o se ł  aus tryack i ,  
H rab ia  L i i t z o w ,  dzieln ie  go po p ie ra ć  n ie  o- 
mieszka.

Z  T u r y n u ,  dn. 26. C z e r w c a .
(Gaz.  powsz.') — Listy z F lo rency i donoszą,



9S0

i e  Pose? rossyjski ,  p3n  P o t e m k i n ,  opuśc ił  
i i z ^ m  b a rd z o  z a d o w o ln io n y  i ze w ie lc e  w y ­
s ła w ia  u m ia rk o w a n ie  Papieża. Z da ;e  się, że 
P ose ł  ten  p o w z ią ł  t a k o w e  p rzekonan ie  po  o- 
debrariiu  ostatniej no ty  S ek re ta rza  s tanu  Lam - 
brusch in iego ,  w  k tórej K a rd y n a ł  d o w o d z i ,  że 
B iskup  podlaski sprzyja m o c n o  i ulega ’w oli  
rossyjskiego do m u  cesarskiego. W r ę c z o n e  tym  
końcem  1 'anu P o te m k in o w i  lis ty, p isy w a n e  
o d  d w ó c h  lat p rzez  tegoż Biskupa do stolicy 
a p o s to ls k ie j  zawieraj;)  p o d o b n o  g r u n to w n e  
d o w o d y  na poparc ie  p o w y ższ eg o  tw ie rd z en ia .  
W  dalszym ciągu no ty  prosi K ard y n a ł  L am  
h rusch in i  o w y p u szc ze n ie  na w o ln o ś ć  Pra ła ta  
po lsk iego , k tó ry  za radę O jca  ś. nie om ieszka 
z rz e c  się s w e g o  b isk u p s tw a  i p rzy jm ie  inny 
u rz ą d  w  R z y m ie ,  dokąd  go  Papież pow ołu je .

Osta tn ia  pocz ta  z N ea p o lu  p r z y w o z i  w ia d o ­
m o ś ć ,  że Na|.  K ró l  w y d a l  ro z k a z y ,  aby  n ie ­
z w ło c z n ie  18 s ta tk ó w  w o jenr iyc łi  uzbro jono .  
A ż  do dnia osta tn iego  C z e r w c a  m ają  te statki 
s tanąć  w  go to w o śc i .  R ozkaz  te n  m a zos ta­
w a ć  w  zw ią zk u  z n ie spoko jnym  d u c h e m ,  o b ­
ja w ia n y m  p rze z  S ycyli jczyków . N. K ró le s tw o  
obojga Sycylii udadzą się z M e s y n y  p o d  m ocną 
zasłoną w o js k o w ą  lądem  do P a le rm o ,  gdzie 
cały  miesiąc z a b a w ić  zamyślają.

Z L  i w' o r n y ,  dn. 22. C z e rw c a .
Ż eg la rze ,  k tó rzy  tu  z n ad  w y b rz e ż a  afry­

kańsk iego  p rzy b y li ,  o p o w ia d a ją ,  że w  czasie 
ich o d p ły w a n ia  z T u n isu ,  bej  na czele >30,000 
ludzi p r z e c iw  T ry p o l iso w i  w y ru s z y ł ,  w  celu 
n iesienia odsieczy miastu t e m u ,  m o c n o  p a r ­
te m u  p rzez  H ed u in ó w  pu s ty n i ,  k tó rzy  kraj 
obsadzili.  D odają  o n i ,  że B e |  py ta jącym  się 
K o  nsu lom  europe jsk im  o d p o w ied z ia ł ,  iż działa 
z po lecen ia  Porty ,  a o resztę  py tać  się nie po ­
t rze b u je .  M in is ter  jego i fac to tu m ,  N eapo- 
l i tanczyk  Rafio, w y je c h a ł  z n o w u  do F rancy  i 
z po lecen iam i Reja. — Z N ea p o lu  d o w ia d u ­
jemy s ię ,  źe K ró l  po  raz  drugi Sycylią z w i e ­
dzić za m y śla ,  ale że to  dop ie ro  po u ro c z y s to ­
ści S. R o z a l i i ,  za tem  w  drugiej p o ło w ie  m ie ­
siąca L ipca  nastąpi.

E  S  i p  t .
M a l t a  M e d i t e r r a n e o  zamyka nas tępu ­

jące  p ism o z A I e z a n d r y  i : .Z w ia s to w a n a  tu  
już drogą lą d o w ą  w ia d o m o ś ć ,  że na ró żn y c h  
m ie jscach  śy ry i  p o w s ta n ie  p rz e c iw  rz ą d o m  
i w o jsk u  M e h m ed a  Alego w y b u c h ło ,  p rzez  
depeszę  na skatku p a r o w y  m „ N il“ d. ló. C z e r ­
w c a  n ad e sz łą ,  p o tw ie rd z o n ą  została B e i -  
r u t  już jest w  ręku  D r u z ó w  i M a ro n i tó w  a 
J b r a h im  Basza usilnie prosi ojca s w e g o ,  ab. 
m u  w z m o c n ie n ie  nadesłał. J a k o ż  cztery  e- 
gipskie frega ty ,  3 k o rw e ty  i w łe le  pom nie jszych  
s t a tk ó w ,  za b ra w sz y  ż y w n o ść  na 3  miesiące,

już w y sz ły  pod  ż a g le ; ok rę t  l in io w y  egipski, 
o raz  b łrega t tu reck ich  i m nie jsze o k rę ty  S u ł-  
tańskie o d e b ra ły  ro z k a z ,  aby by ły  w  p o g o ­
t o w i u ,  celem p rzew iez ien ia  d o  Syry i  4000 
w o js k a  rl u reckiego z znacz n y m  m a te ry ja łe m  
w o je n n y m .  S ły c h a ć ,  że też  4000 g w a r d y i  
n a r o d o w e j  zaam barku ją .  O sad a  k ażdego  o- 
k rę tu  składać się będz ie  p o  p o ło w ie  z T u r ­
k ó w  i po  p o ło w ie  z E gipcyan . M ia n o w a n y  
A d m ira łe m  P a t ru n a  Bej obe jm ie  d o w ó d z t w o  
n ad  tą eskadrą. W sza k ze  w ą tp im y  bardzO 'O  
t ć m ,  czy o k rę ty  te  w y p ły n ą w s z y  r az  z A le -  
x a n d r y i , do  Syry i  się d o s ta n ą ,  k iedy o f icero­
w i e  tu reccy  i m a ry n a rz e  z a p e w n e  w sze lk ieg o  
d o ło ż ą  s ta ran ia ,  aby  ujść ja rz m a B aszy  i h o ­
n o r  s w ó j  s t racony  p o w e to w a ć .

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 3. Lipca. — Xiążę B iskup 

W r o c ł a w s k i ,  H rab ia  L e o p o l d  S e d l n i c k i ,  
o d e b ra w s z y  od  K ró la  Jg m śc i  w łasn o rę cz n e ,  
do  w szys tk ich  B isk u p ó w  w y d a n e  doniesien ie  
o w s tą p ien iu  na t r o n  N. P a n a ,  w r a z  z kape­
lanem  s w y m  M e n z e l  z W r o c ła w ia  tu  p r z y ­
b y ł ,  aby M o n a rsz e  s w e m u  osobiście ko n d o -  
lencyę i w in n e  p o w in s z o w a n ie  z łożyć.  —  
G a z e ty  zagran iczn e  n iem iec k ie ,  np . G a z e t a  
P o w s z e c h n a  L i p s k a ,  d o n os i ły ,  że X. Ar­
cybiskup K o lońsk i,  B a ron  D ro s t  zu V isc h e -  
r in g ,  p o d o b n ie  w  p o d ró ż  do B erl ina  się w y ­
biera.

( Z  Gaz .  P o r , )  —  W  i a d o m  o ś ć h  i s t o r  y -  
c z r . a o w s i  B i a ł a ,  n i e g d y ś  d z i e d z i c z ­
n e j  M a r c i n a  i J o a c h  i m a  B i e l s k i c h ,  k r o ­
n i k a r z y  p o l s k i c h ,  p rzez  W inc. Hip. G a-  
w areck iego .  —  W i e ś  B ia ła ,  leży w  W o je ­
w ó d z tw ie  K aiisk iem , w  o b w o d z ie  P io t r k o w ­
sk im , p o w ie c ie  R a d o m sk im ,  s ła w n a  u r o d z e ­
n iem  i m ieszkan iem  d w ó c h  k ron ikarzy  p o l ­
skich: M arc ina o jca i Jo a c h im a  syna Bielskich. 
N iegdy dz iedz iczna  tej łam ili i ,  leży o p ó ł  mili 
od  miasteczka Pa ęczna ,  dokąd  jest parafia. 
M arc in  Bielski u rodził  się r. 1496., pisał o n  
p ie rw sz y  k ro n ik ę ,  w  języku n a r o d o w y m ,  
s ty lem  g ładk im  i h is to rycznym . Po śm ierci 
je g o ,  zaszłej w  roku  1576-, syn jego  Jo a ch im  
Bielski, d o p ro w a d z i ł  ją do roku  1586. L u b o  
k ron ikarze  ci są p o c h o w a n i  w  kościele para­
fialnym w  P a jęczn ie ,  jednakże z p o w o d u  spa­
lenia się tegoż zu pe łnego  w  p rze sz ły m ,  a p o ­
w tó r n e g o  cząs tkow ego  w  te raźn ie jszym  w i e ­
k u ,  nie m a w  n im  żadnego śladu o Bielskich, 
gdyż w  czasie p ie rw sz e j  pogorze li  i ak ta  ko­
ścielne znikły. L ecz  o śm ierci M arc ina  Biel­
sk iego , K r o n i k a  P o l s k a  jego p ra c y ,  n o w o
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Erzez Joachima Bielskiego syna w ydana w  Kra- 
ow ie  drukiem Jakóba Sibenejchera roku 1597. 

na  str, 725. op iew a : „Koku 1575. pod tym cza­
sem , to  jest dnia 18. (Grudnia, Marcin Bielski, 
ojciec m ó j ,  historyą sw ą kończąc a ź d o  śmier­
c i , umarł. Miał lat niedaleko 80, pochow an  
w  Pajęcznie miasteczku, w  kościele katolic­
k im , gdyż on był katolikiem zawźdy. Po któ­
rego śmierci, że ta praca dziedzicznem pra­
w e m  na mnie spadla, podjąłem się dopisać, 
gdzie przesta ł ." D o m , gdzie mieszkali Biel­
scy , uległ ru in ie;  zwaliska tylko i szczątki 
z niego pozostały, i te przekonyw ają , iź ścia­
n y  były mocno z b u d o w an e ,  z kamienia • pol­
nego i w ap iennego , oraz małej ilości cegły 
palonej, gdyż przeszło 2 JO lat, arz  n iepol.ry­
te ,  stały , w ystaw ione na wszelkie powietrza  
zm iany, a to  ód czasu Spalenia zrządzonego 
w  rozruchach s tronników  Maxymiliana Arcy- 
Nięcia Rakuskiego, tronu  polskiego orężem 
dopominającego się, przez sw aw o ln ą  rotę 
Stanisława Stadnickiego Paria na ^ąpcucip  
i w ielu  innych imionach. 1 pew nie  po tym 
nieszczęśliwym w y p a d k u ,  n iep o ra to w an y , 
jak się spodziewał, od Króla ów czasow ego  
Zygm unta  ILI. i od sw oich M ecenasów , Joa- 
clłim Bielski zbył sw ą ulubioną Białę Mikoła­
jow i Jelicie (śomuliiiskiemu. Sprzedaży tej 
tranzakcya znajduje się w  grodzie P io trkow ­
skim pod r  1594., w  której- w yrażono ,  że 
Biata leży w  pow iecie  Radomskim. Pokój na­
rożny  od południa i zachodu ; w ed le  podania 
ustnego, był miejscem, w  którćm B ie l s c y  pi­
sali historyą. Pew nie  to jest taż biblioteka, o 
której m ów i uczony Ossoliński (*) i o której 
jest także w zmianka w  kronice Marcina biel­
skiego. W  pobliżu domu tego płynie m a ­
leńki strumień i jest jeszcze kilkadziesiąt dę. 
Ł ó w  starych. O  tym nieustannie bieżącym 
strumyku i ulubionym gaiku, tam poświęca-”' 
nej muzom ojczystym zabawie i nader ukocha­
nej Białej, którą zawsze pieszcząc się A 1 b u n a 
nazy w a , pisał Joachim Bielski do sw oich  
przyjació ł: Zebrzydowskiego i Karśnickiego. 
Ja k  już nadmieniłem, w ieś ta przez kupno 
w  r. 1594, Mikołaja Jelity ‘mmulińskiego stała 
się dz iedzictw em , późnićj przeszła w  rece 
Starszewskich h Nałęcz, z których Jędrzej 
Starszewski zaślubiony z E w ą  Bornulińską 
w z ią ł  ją w p o s a g u  i aż do r. I7 l9  była w  tym 
d o m u ,  dopiero w  tymże nabyw szy ją Denso 
usiłow ał dom starożytny Bielskich do p ie rw ­
szego w róc ić  ®tanu. T y m  końcem w zniós ł  
na pozostałych fundam entach dom  niegdy

’) W  dziele gwojem: W iadom ości historyczno, 
“ fytyczue t- I. str, 402,

w spom nionych  kronikarzy, cztery ściany głó­
w n e  i takow e  pokrył słomianym dachem, a 
nad drzw iam i położył kamień z nadpisem: 
illam ijuam olim celeber Bielscius habitavit 
sedem restauravit, ad praesens Denso haeres, 
anno domini M U C C X X  (1720) i na tern re- 
stauracyę zakończył. — P on iew aż  rozpoczę­
cie tej budow li było bez żadriój architektury, 
teraźniejszy w ięc  nabyw ca Józef Martini dzie­
dzic dóbr Kruszyny, p rzedsięw ziął,  po znie­
sieniu ścian przez P . Denso w ystaw ionych, 
w znieść  na tem miejscu odpowiadający dom, 
na pamiątkę niegdy mieszkania Bielskich. Biała 
w  roku 1827 liczyła d o m ó w  37 zamieszkałych 
od 220 m ieszkańców ; odłpgła od P io trk o w a  
mil siedm. Marcin Bielski żył do roku 1576, 
pisał do późnej starości, bo mając lat błizko 
80, pracy sw ej n iewydanej drukiem, obumarł. 
Syn jego Joachim  pod Batorym Królem  ry­
cersko służył, był p rzy  Piotrze Duninie W ol­
skim, Kanclerzem W K oronnym  a późnićj 
Biskupie Płockim. Został później sekretarzem 
Zygmunta ILI. K r o n i k a  P o l s k a  którą r. 
1597 w  K rakow ie  w y d a ł ,  to jest w  lat 20 po 
śmierci ojca i pod jego imieniem, zdaje się iż 
jego raczej jest dziełem, lubo Joachim w y r a ­
źnie o ojcu m ó w i :  „D opisyw ałem  gdzie on 
przestał, to jest od panow ania  Stefana Bato­
rego." Mógł w' p raw dzie  ze zb io rów  przy­
gotow anych od ojca korzystać, lecz sam je 
złożył, nadstawił i oczyścił. P ierw sze to by­
ły dzieje Polskie m o w ą  ojczystą p isane , a m o­
w a  w  niej już jest tak czysta, jasna i gładka, 
iz za w z o ro w ą  ujść może. P o ró w n y w a jąc  
Polszczyznę tej kroniki, z tą, jakiej tenże sam 
Marcin Bielski używ ał pisząc K r o n i k ę  c a ­
ł e g o  ś w i a t a  1554 i żyw oty  filozofów 1538, 
a w  których sam w yznaje , iż dotąd  ledw ie  
k t o  pisać się ważył, w ydziw ić  się nie można, 
"iż w  tak krótkim czasie tyle się u tarła , w y ­
gładziła i ukształciła. Tenże  Joachim Bielski, 
nie tylko dzieiopismem, ale i rymami irnie 
swoje w  liczbie uczonych wieku tego w sła ­
wił.  Jako to :  Istulae convivium in nuptias 
Stephani I Regis in Offic, Scharffenberg 1576. 
G arm inum  liber I. 1588 Monoelia,. na pogrzeb 
Stefana Króla 14SS, inny po łacinie. Satyra 
in q u eridam Dantiscanum. i.pithalamiuhnSigis- 
m undo LII, 1592. W ydał też rymy Ojca s w e ­
go: Sejm m ajow y 1590, w  nim w ad y  Po la­
ków  w ytyka i złe nadał dla kraju w róży . 
Sejm niewieści 1595; z słabości płci źeńskićj 
szydzi. Jest  tegoż Marcina Bielskiego w ażne 
pismo: Spraw a rycerska w ed ług  postępków  
i zachowania starego, w  K rakow ie r. 1569. 
Gdyby Polacy ciekawsi byli obyczajów  sta re ­
go rycerstw a p rzo d k ó w  sw oich , znajomszą
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by im ta książka była. Łukasz G ołębiow ski 
w  pamiętnem sw o jem  piśmie: o dziejach pol­
skich, ich duchu , zaletach i w a d a c h ,  wyda- 
nem  w  W arszaw ie  r. 1826 na str. 104 tak 
m ó w i o Bielskich: ..Marcin Bielski w ydał
dzieje po polsku, ch w y ta ł  się nowości religij­
n ych ,  dla tej przyczyny w s trę t  pew ien  miano 
do jego kroniki, jako zarażonei karcerskim ja­
dem. Zapobiedz tem u pragnąc , syn jego na­
w ró c iw szy  się, przerabiał i p rzed rukow yw ał 
ojcowskie dzieła. W  kronice świata znajduje 
się i Polska, ale jest osobna inna kronika na­
szego kraju. Kronikę świata chwali Ossoliń­
ski ; polskiej chodzącej pod jego imieniem, 
nie poczytuje Marcina u tw orem . Joachim 
Bielski podług Ossolińskiego rozszerzył księgę 
VIII. kroniki św iata , na ojcowskim gruncie 
w e  22 lat po jego śmierci w łasną  budow ał 
pracą: acz upew nia ,  że tylko panow anie  Ste- 
iana dopisał, Dohomolec dokończył kronikę 
Bielskiego z różnych h is to ryków , mianowicie 
Lengnicha , aż do wstąpienia na tron Augusta 
111. Mówri on w  sw ćm  w ydan iu :  iż Bielscy 
pisali sw ą  kronikę dosyć dokładnie, stylem 
g ładkim , nie zarywali s łó w  obcych, ale się 
w łaśc iw em i polskicmi obchodzili.«

W .  H. G a  w a r e c k i .

S P B Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W sie szlacheckie Stara Grabia i K aw enczyn 

w  Inow roc ław sk im  powiecie położone, które 
łącznie z 582 morgami 144 kw adra tow em i 
prętam i roli,  przy uregulow aniu  stosunków 
w łościan  i dziedzica w  nagrodę d w o ro w i  
przypadłćj, tudzież w ra z  135 tal. renty, przez

Dyrekcyą Z iem stw a na 37,556 tal. 20 sgr. 10 
fen. o taxow ane ,  sprzedane być mają w  te r ­
minie na

d z i e ń  3. W r z e ś n i a  18 40* r. 
zrana o godzinie lOtej W sali posiedzeń sądo­
w y c h  wyznaczonym .

Taxa, w ykaz  hypoteczny i w arunk i sprze­
daży przejrzane być mogą w  Registraturze.

Z pobytu nieznani realni w ierzyc ie le ,  ja­
ko to :

1) Rozyna z dom u W en d lan d  o w d o w ia ła  
Lilienthal, teraz zamężna Lange i tejże 
m ałżonek Lange, właściciel gościńca;

2) dw oje  dzieci Karóla Lilienthala, August 
W ilhelm , i L udw ik ;  . j

3) Ur. W ilhe lm ina  B ehrendt z dom u Baro­
n o w a  Schroetter;

4) Hrabia Mikołaj Czapski, teraz tegoż suk- 
cessorowie;

na takow y zapozywają się publicznie.
Bydgoszcz, dnia 20. G rudnia  1839< roku. 

•*h— ___________________________________________________

O B W IE S Z C Z E N IE .
Aby wstępujące dotąd w  dniach 10. i 16. 

Sierpnia r. b. wojsko dla odbycia m a n e w ró w  
jesiennych pomieścić, wszyscy właściciele do ­
m ó w  od w spom nionych  dni aż do 14. W r z e ­
śnia r. b. naturalny inkw aterunek  ponosić m u­
s z ą , takow y  zaś z takie| samej liczby ludzi ile 
ich dotąd mają składać się będzie. U w iado- 
miamy o tern właścicieli d o m ó w , aby się 
wcześniej do tego przysposobili. Kto zaś in­
kw aterunek  swój w ynająć  zamyśla, o tern i 
u kogo aż do 20. Lipca r. b. u rzędow i se rw i­
sow o kw atern iczem u donieść obowiązany.

P o zn ań ,  dnia 24. C zerw ca  1840.
M a g i s t r a t .

N azw y kościołów

W  niedzielę dnia 12. Lipca 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 3.
9- Lip  ca 1840.

aż do j

przed południem . po południu.
urodziło się umarło ślub 

wzięto 1 
par. jch ło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żerisk.
W  kościele katedralnym |X , P r. Urbanowie* 1 3 1 1 3
W  koś. farn. S.Maryi Magd. - Dz. Zejland --- — 3 1 1 i
S . W o jc iech a  . . . . - Mans. Doliński -- — 1 ___ i
W  kościele Sw. Marcina - Prob Kamieński --- 1 6 5 3 1
Gmina niemiecko-katolicka -  Pawelke X. Pawelke
Dom inikanów . . . . - K apłan Scholtz — — — ___ - -

W  klaszt. sióstr miłosierdzia - P rob Dyniewicz — — — _ _

W  ewanielickim S.  Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 5 3 4 2 3
W  ewanielickim S.  Piotra Ilad. Kons. Dutschke — — 1 ___ ___ ___

W  kościele garnizonowym Pastor dyw. Niese — — — 2 — —
Ogółem  . | 7 1 17 I 13 | 9 |  6


